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KILKA UWAG O WIERSZACH MARII PAWLIKOW SKIEJ

Wiadomo już dzisiaj wiele o mistrzostwie liryki Pawlikowskiej L 
Mniej może uwydatniona została r ó ż n o r o d n o ś ć  sposobów i środ­
ków charakterystycznych dla tej sztuki. Jednorodny i tak  dobrze roz­
poznawalny świat poetycki Pawlikowskiej — w poszczególnych utw o­
rach budowany jest jakże odm iennymi m etodami! Zawsze ta sama — 
poetka jakby przeobraża się w  różnych swych wierszach: różnicuje kom­
pozycyjne zasady, uw ydatnia odmienne kategorie ujm ow ania rzeczywi­
stości, odwołuje się do rozm aitych tradycji gatunkow ych i do rozmaitych 
wątków poezji dawniejszej, które poddaje nowoczesnym przekształ­
ceniom.

Na tę właściwość dzieła poetyćkiego Pawlikowskiej zwrócono także 
uwagę (J. Kwiatkowski). W ydaje się jednak, że właśnie w  tym  zakresie 
sprawności poetki powinny być poddane pełniejszej obserwacji. W pod­
jętych tutaj uwagach spróbujemy, ukazać je na kilku tylko w ybranych 
przykładach.

*

I w najbardziej miłosnym tomiku Pocałunków  na  innej strunie gra 
W ielki Wóz:

W ędrujem y cy gań sk im  obozem , 
nocujem y w  gw ia źd z istej grozie, 
dzisiaj pod W ielk im  W ozem , 
ju tro  na W ielk im  W ozie...

Żaden z wierszy Pocałunków  nie przedstawia z taką wyrazistością typu 
epigramatu aforystycznego, zaskakującego powiązaniem liryki intelek­

1 W ażne op isy  sztu k i poetyck iej P a w lik o w sk ie j zn ajd u jem y p rzed e w szy stk im  
w  artyku łach  i stu d iach  K. W. Z aw od ziń sk iego , J. P rzyb osia , M. G ło w iń sk ieg o
i J. S ła w iń sk ieg o , J. K w ia tk o w sk ieg o , A . S an dau era , P . K u n cew icza , K. W yki, 
J. Z acharsk iej (Zob. b ib lio g ra fię  w y b ra n y ch  prac o charakterze  sy n te ty czn y m  w e  
y /s tę p ie  J. K w ia tk o w sk ieg o  do W y b o r u  p o e z j i  M. P a w lik o w sk ie j-J a sn o rz e w sk ie j w  
B ib lio tece  N arodow ej: W rocław  1967, s. C X III-C X IV . P raca  Z acharsk iej u k a za ła  s ię  
n iem a l rów n ocześn ie  z ed ycją  K w ia tk o w sk ieg o : M in ia tu r y  p o e ty c k ie  P a w l i k o w s k i e j  
w  „P o ca łu n k a ch ”. „P rzegląd  H u m a n isty czn y ”, X I (1967), nr 2, s. 71— 88. W sp om nieć  
w arto  i o n u m erze „ P oezji” p o św ięco n y m  p oetce  (7 z r. 1970).
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tualnej i ukonkretnia jącej. K onstrukcja herm etycznie zw arta i samodziel­
na, oparta  na jednej głównej metaforze, wychw ytującej nadspodziewa­
nie pojem ną frazeologię przysłowiową. Założyć można, że im więcej 
znaczeń k ry je  znormalizowany na sposób m iniaturowy utwór, tym  więk­
szy potencjał epigramatyczności, tym  bardziej intelektualna kompo­
zycja.

Tytułow a nazwa wnosi do utw oru dwa znaczenia słownikowe: pry­
mitywny, czterokołowy pojazd dużych rozm iarów i gwiazdozbiór nieba 
północnego, zwany inaczej W ielką Niedźwiedzicą. W korespondencji 
z kontekstem  powołane zostają dalsze znaczenia: cygański wóz, obóz, 
wędrówka, życie; pośrednie przywołanie przysłowia: „raz pod wozem, 
raz na wozie” ; w  ogóle — los człowieka, kwitowany zwykle przysło­
wiem „fortuna kołem się toczy” ; świat ziemski i „niebieski”. Wśród za­
projektow anych przez u tw ór znaczeń znalazłby się i Staffowski Wielki 
Wóz „wiecznie gotowy do jazdy w nieznane”.

M aksymalna uniwersalizacja wypowiedzi jest wynikiem : wew nętrz­
nej dwuznaczności w yrażenia „Wielki Wóz” ; kontekstowej równoczesnej 
wieloznaczności; koncepcji zbiorowego podmiotu lirycznego; użycia w y­
razów okazjonalnych — dzisiaj, ju tro ; przenośności przywołanych 
przysłów; precyzji w  układzie przyim ków „pod”, „na” 2. Odwrotny po­
rządek przyim ków ubożyłby rozległy sens o „życie w zaśw iatach” i po­
zbawiał czterowiersz optymistycznej wymowy.

Na intelektualną kompozycję wskazuje też największy z możliwych 
stopień uzgodnień w ew nętrznych: składniowo-metrycznych. — Trój-
akcentowy wiersz toniczny, zdecydowanie wydzielone zdania pełne i eli­
ptyczne równe wersetom, spokojna — pełna równowagi wzniesień 
i spadków •— intonacja, dobitna — pod znakiem głosek dźwięcznych — 
instrum entacja. Scenerię najostrzej dram atyzuje intensywne wyrażenie: 
„w gwiaździstej grozie.”

Mechanizm poetycki w  W ielkim  Wozie zadziałał sprawnie. Nie ma tu 
żadnej zbędnej ornam entacji, znaczenia skondensowane zostały dzięki 
ograniczeniu się do zasadniczych wiązań. Mimo skąpego rozm iaru utwór 
w ykorzystuje wielorakie możliwości poezji: język konkretny, skojarze­
nia kolokwialne, zmysłowe obrazowanie sytuacji w yjętych z życia, ale 
i a luzyjną grę znaczeń i niedomówień. Zdradza osobowość poetycką 
kształtow aną na różnych programach, przede wszystkim na gustach

2 S. A da lberg  n o tu je  obie m ożliw ości w y stępow an ia  przy im ków  w  przysłow iu: 
K s ię g a  p r z y s łó w ,  p r z y p o w ie ś c i  i w y r a ż e ń  p r z y s ło w i o w y c h  po lsk ich ,  W arszaw a 1889— 
1894, s. 610. N a a lu z ję  do tego  p o rzek ad ła  w  W i e lk i m  W o z ie  w sk aza ł p ierw szy  K. W. 
Z aw odzińsk i, (W ś ró d  p o e tó w ,  K rak ó w  1964, s. 40—41).
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awangardowych: szczególnie w  przejaw ach zwięzłości kompozycyjnej 
rozbłyskującej wieloznacznością.

Przekazanie odwiecznej, totalnej praw dy o zmiennych kolejach 
i zmiennej perspektywie życia nie byłoby poznawczo odkrywcze, gdyby 
nie przewaga funkcji poetyckiej: odbanalizowanie w ytartej prawdy, na­
danie jej świeżości i dostojnej świetności. Poetyckość to jednak dy­
skretna, maskowana wypowiedzią potoczną. Paralelizm  dwóch dom inu­
jących znaczeń (w dwuwersetowych układach) rozpięty między do­
czesne i wieczne sprawy człowieka podtrzym ywany jest nakładaniem  
się zwykłych i metaforycznych znaczeń. Codzienność przeradza się w 
niezwykłość życia, cygańska beztroska w  grozę sytuacji wiecznej. Poezja 
wyłania się z pospolitej rzeczyw istości3.

*

Zgoła inną lekcję poezji, niepow tarzalną w swoim rodzaju, dają 
Baricy.

Oto je s t fio le t —  d rzew a cień  idący  żw irem , 
fio le t łączący  m iłość czerw ien i z szafirem . —

®  T am  brzóz różow a k o ra  i z ie leń  w esoła,
a w  je j ru ch liw e j su k n i n ieb  b łęk itn e  koła.

A w e m n ie  b iało , biało, cicho, je d n o s ta jn ie  — 
bo noszę w  sobie w szystk ich  b a rw  sk u p io n ą  ta jn ię . —

^  O jakże  się w  b iałości m ojej b ie li m ęczę —
chcę b a rw ą  być — a k tóż m n ie  rozb ije  n a  tęczę?

W kształtowaniu swych obrazów poetyckich Pawlikowska często od­
wołuje się do zasad i kategorii plastyki: posługuje się jakby linią w ła­
ściwą rysunkowi, jakby perspektyw ą przestrzenną, charakterystyczną 
dla określonego malowidła, jakby m alarską barw ą (Ropucha, Pyszne  
lato, Dywan perski, Kochejlan, Biały koń w  Rabat, Plaża w  nocy, Obra­
zek, Zachód słońca na zamku).

W Barwach rolę podstawowego środka intensyfikow ania i w yrażania 
znaczeń pełni kolorystyka. Kolor nie jest tu  tylko rekw izytem  poetyc­
kim, ale czynnym, działającym bohaterem  czy jednym  z podmiotów, 
gdyż wartości znaczeniowo-emocjonalne zaprezentowanych kolorów auto- 
nomizują się. W prawdzie już ty tu ł zapowiada rzekom y przedm iot bez­
pośredniego przedstawienia, jednak owo usamodzielnienie się jest w 
pierwszym rzędzie wynikiem  abstrakcyjności przywołanych barw . Ab­
strakcja k ieruje uwagę na samą „esencję” koloru, a nie na jego rolę 
określającą. W drugiej kolejności usamodzielnia kolory ich upostacio­

Zob. nieco odm ienne uw agi J . Z ach arsk ie j o W ie lk im  W ozie  (l.c., s. 79—80).
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wanie: fiolet — „drzewa cień idący żwirem ”, „miłość czerwieni z sza­
firem ” ; zieleń — „wesoła” ; białość — „mojej bieli”.

Obok siedmiu pojęć barw  raz pojaw ia się w  wierszu kolor określa­
jący: różowa. Jako kolor tylko określający można by uznać też „biało”, 
ale zdwojenie w yrazu wzmaga ekspresję liryczną: podkreśla nastrój 
statyczności „życia w ew nętrznego” podmiotu. Wzmocniony sugestywnie 
jest też przym iotnik „błękitne” przez rzeczownik „nieb” w  jego bezpo­
średniej bliskości. Większą jeszcze siłę w yrazu posiada abstrakcja ab­
strakcji, jaką jest białość bieli, zwarcie znaczeń łagodzi jedynie rozsu­
w ający je nieco zaimek.

Dynamiczny kontrast jakości kolorów w Barwach wyznacza m. in. 
dwudzielność utworu. Dwudzielność z kolei uw ydatnia napięcie między 
dyskrecją a otwartością wypowiedzi. N arrator przeobraża się w podmiot 
czynny. Przedział ten zostaje ostatecznie „spięty” mocnym akcentem 
barw nym  w klauzuli — „tęczą”. Ten jeden wyraz w części II, reflek­
syjnej, skupiający w sobie wyobrażenie całej gamy kolorów („barw sku­
pioną tajn ię”) naw iązuje do urozmaicenia barwnego części I wiersza, 
w której jest akurat siedem jakby podstawowych barw  tęczy (gdy przy­
jąć, że fiolet wym ieniony dwa razy uzyskuje dwa różne upostaciowa­
nia: drzewa, cień i miłość).

Doznania kolorystyczne w  części I urastają  do symbolu siły, pełni 
uczuć wyzwolonych. Zestroje barw nych plam  dublują stany uczuciowe 
na zasadzie, że „czerwień śpiewa w  szczęściu, a fiolet w  rozpaczy” (Za­
chód słońca na zamku). Tytuł zatem odwodzi tylko od przedmiotu przed­
stawienia, maskuje, włącza się w  systematycznie podsuwaną, odmienną 
sferę w yrażanej rzeczywistości. Narosła wokół barw  symbolika staje się 
czynnikiem  pośredniości literackiej, aluzyjnym  pretekstem  do introspek- 
cji i do w yznań lirycznych w części II, w której panuje zasada bieli, 
konwecjonalnie kojarzonej z pięknem, dobrem, subtelnością, cnotą, asce- 
zą, doskonałością. Mglistość bieli zaciera na chwilę ostry rysunek czę­
ści I. Zapowiada najzupełniejszy b rak  życia. Ale podmiot liryczny opan­
cerzony bielą, k tóra — jak  wiemy — jest syntezą barw  tęczy, nie kon- 
ten tu je  się tym  stanem. D eklaruje świat swoich uczuć nie spełnionych, 
jarzm ionych (przemawia za tym werset siódmy). Dąży do rozbicia na 
barw y składowe, bardziej wyraziste i żyw iołow e4. A więc nie spokojna 
łagodność czy brak życia, ale ekstatyczna to biel uczuć rozżarzonych, 
krzyk tłum ionej namiętności, czego dowodem ostentacyjne wyznanie 
w  uderzeniowym, ostatnim  wersecie całej pointowej kompozycji w ier­

4 Zob. uw agę o m e ta fo ry ce  w id m a słonecznego w  Barwach,  jak ą  n o tu je  J . K w ia t­
kow sk i p rzy  o k az ji o m aw ian ia  pow inow actw  poezji P aw likow sk ie j z m ala rstw em  
(op. cit., s. X X IX ).
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sza. Intym niej ąc wypowiedź znów nabiera „barw ” — tym  razem  — po­
tencjalnych. Liryczno-zwodnicze, głęboko „przem yślane” dozowanie ko­
lorów z natu ry  ustępuje miejsca sferze erotyki, wydobywając związek 
organiczny człowieka z naturą.

Kod kolorystyki potrafił tak  wykorzystać w  poezji chyba tylko Iwa­
szkiewicz.

*

R a n n y  p ta k

Ja k iś  p taszek  o św icie oszalał, zw ariow ał, 
to się porw ie  z gałęzi, to  o z iem ię ciśnie, 
p rze la tu je  z jab ło n i n a  k w itn ącą  w iśnię, 
ja k  m a ła  b ły skaw ica  siw a i różow a.

K rzycząc, że słońce w schodzi, leci k u  k asz tanom  
i terczy  słow o „słońce”, gw iżdże słowro „w schodzi”, 
kołysze się w  gałęz iach  ja k  w  zielonej łodzi 
i k łu je  ra n n ą  ciszę, deszczem  h afto w an ą .

W patrzony  w  m orelow y w śród  ob łoków  pożar, 
spada  p rosto  z k a sz tan u  w  k rz a k  pod m o je  okno 
i krzyczy  w ie lk im  głosem , z radośc ią  ok ropną, 
że słońce znow u w schodzi! Że go n ik t  n ie  pożarł!!!

Przy pierwszym odbiorze utw oru ty tu ł w praw ia nas na chwilę w  roz­
terkę. Podsuwa dwojaką możliwość konkretyzacji słowa „ranny”. Nie 
w yjaśnia zagadki zwrotka pierwsza. Opis w  niej zaw arty może dotyczyć 
ptaka zarówno miotającego się z bólu, jak  i szalejącego z radości. Wy­
raz „o świcie” niczego jeszcze nie rozwiązuje. Już druga strofa wpro­
wadza we właściwą całemu lirykowi atm osferę radości. — Rozprasza 
chwilowe niezdecydowanie czytelnika, tłumacząc powód szaleństwa p ta­
ka ostrymi znaczeniami wyrazów: „słońce”, „wschodzi”, krzycząc, te r­
czy, gwiżdże, i bardziej od tych słów ‘sugestywną m etaforą — pointą 
strofy: „i kłuje ranną ciszę, deszczem haftow aną”. — Dostarcza dość 
emocji poruszających wyobraźnię i uczucia, by stanowić już naw et zam­
kniętą całość. Ale pointa sugestywności lirycznej u tw oru uzyskuje pełnię 
dopiero w  zwrotce trzecie j: „i krzyczy wielkim głosem, z radością okrop­
ną, że słońce znowu wschodzi! Że go nikt nie pożarł!!!”. Aby oddać 
entuzjastyczne obwieszczenie radości, tę  siłę agresywnie widoczną pta­
siego przeżycia o świcie, obok „wielkich” słów: pożar, krzyczy, wielkim, 
okropną, pożarł, potrzeba było aż czterech w ykrzykników w ostatnim  
wersecie (w tym  trzy jednoczesne), toteż końcowa pointa w yraźnie góru­
je nad poprzednimi. Moc przekazu znaczeń wobec naturalności zjawiska, 
jakim jest wschód słońca, uw ydatnia naiwność widzenia podm iotu „ocza­
mi' zachwyconego ptaka; naiwność, która bawi, ale przede wszystkim
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zachwyca i zastanawia. Przy ciągłości tego samego tem atu zhierarchizo­
wane stopnie pointy wyznaczają etapy wyrażanej tu  emocji. Tym ra­
zem obok ukonkretniającej m etaforyki inwencja twórcza zawiera się w 
stopniowym narastaniu pointy emocjonalnej 5.

*

Odczytaliśmy trzy  w ybrane utwory liryczne Pawlikowskiej. Pewne 
wspólne im wszystkim  właściwości sprawiają, że nietrudno rozpoznać w 
nich rękę tej samej autorki! — Godzącej sprzeczność działania emocjo­
nalnego z intelektualnym ; zmysłowe malowanie doznań z natury bądź 
świata otaczającego i uczuć czy myśli skrystalizowanych poetycko; bo­
gate opanowanie wzruszeniowe świata z miniaturowością kom unikatu; 
wdzięk „kobiecości” i odkrywczą pracę umysłu; powagę z dowcipem; 
realizm  widzenia, bezpośredniość wyznań z dyskrecją, precyzją i zwięzłoś­
cią

Zarazem jednak te główne rysy poetyki Pawlikowskiej znalazły tu  
ucieleśnienia różne. W ystąpiły w  wypowiedziach lirycznych, z których 
każda realizuje się inaczej, aktyw izuje — jako dominujące poetycko — 
odmienne składniki utworu. Nasycenie tem atem  erotycznym — wprzę- 
gające system symbolicznych pojęć rodem z m alarstwa — znalazło w y­
raz jedynie w  Barwach, na poły emocjonalnych i refleksyjnych. Realność 
w ybitnie emocjonalna wystąpiła w  Rannym  ptaku. Wszystkie trzy utwo­
ry  w ykorzystują zasadę kompozycyjnej niespodzianki6. Czynią to jednak 
w  najzupełniej odm ienny sposób. Dwa ostatnie zbudowane są pointowo: 
gdy jednak Barw y  uderzają pointą w ydobytą na końcu wiersza, to Ran­
ny  ptak  oparty jest o stopniową wielopointowość. Daleko wyraźniejszą 
jeszcze odrębność zaprezentował W ielki Wóz: wybija się w nim reflek­
syjna sem antyka zwięzłości kompozycyjnej.

W ten  sposób, naw et w tak  skromnie zakreślonych granicach lektury, 
ujaw nia się wspom niana różność wierszy Pawlikowskiej, jej — by się 
posłużyć wersetem  Norwida z wiersza Liryka i druk  — „lir rodzaj 
różny”.

5 W  zw iązku  z R a n n y m  p ta k ie m  por. spostrzeżenie  K. W. Z aw odzińskiego, że 
P aw lik o w sk a  „sty l w łasnych  cz terow ierszów  p rzenosi do dłuższych w ierszy, jakby  
w iążąc treśc iow o  k ilk a  »pocałunków «” (op. cit., s. 43).

6 N ie w d a jąc  się w  szczegółow e analizow an ie  po jęc ia  n iespodz iank i stw ierdzić  
m ożna ogólnie, że w  u tw o rze  lirycznym  w  dw o jak im  znaczen iu  to z jaw isko  w y s tę ­
p u je : 1. jak o  w łaściw ość kom pozycji, tj. w zajem nego  sto su n k u  części sk ładow ych 
u tw o ru ; 2. jak o  zjaw isko  n ieod łączne  od dz ia łan ia  każdej m etafo ry . D rugi rodzaj 
często b y w a  zarazem  n iesp o d z ian k ą  kom pozycy jną; także  m oże tw orzyć pointę.


